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trzoedpińćw w koznanIu: 
ed 1 markę, maiesiącunie 35 fen. 

osseniem do dena | m, 35 fen, 
WIELEROPO? NE 282. 

wychodzi sodstennie. 

Poznań, piątek 7 grudnia 1888, 
Przedpłata na pocztach; 

kwartalnie 1 markę, 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen. 
REKOPISMA się nie zwrącają. 

Rok 6. 

REDAKCYA „Wielkopołanina*: Wodna ul. nr. 22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

Bezstronni Niemey 
rzadkimi są dziś na świecie. Od czasu wielkich, 
częścią niezasłużonych zwycięztw, stali się tak za- 
rozuwiałymi i pełnymi buty narodowej, żetrudno 
z nimi teraz zapuszczać się w jakiekolwiek roz- 
prawy o przyszłości może nie tak zupełnie świe- 
tnej, jaką cni sobie niewątpliwie wystawiają. Całe 
rzesze podobnych politycznych zapaleńców idą 
na oślep za wskazówkami dawanemi im w pe- 
wnym wytkniętym kierunku — ani zdolne po- 
myśleć, aby kiodykolwiek stać się miało inaczej, 
piż tak, jak bieg wypadków z góry nakreślono. 

Mala tylko liczbę głów światlejszych spoty- 
kamy w tych zapalonych tłumach — a do tej 
‚liezby głębszych myślicieli wypada nam zaliczyć 
dwóch mężów, którzy własnemi zdrowemi oczami, 
nie przez zafarbowane okulary, rozglądają się po 
świecie politycznym. 

Mamy na myśli broszurę (rozprawę) polity- 
czną wydaną przez profesora dr. Wahrmun- 
da: O charakterystyce plemion 
podberłem rosyjskiem, wobec ucy- 
wilizowanej części Europy io mo- 
żliwych niebezpieczenstwach gro- 
żących od wschodu. 
szury profesora dr. 

Główne myśli bro- 
Wabrmunda roztrząsa teraz 

| w miesięczniku „Baireuther-Blätter‘‘ sędziwy maz 
stanu i publicysta niemiecki Konstanty 
Frantz, i uzupełnia swoim własnym poglądem. 

Obszerne z nich przez dwa numery ciągnące 
się sprawozdanie podaje „Dziennik Poznański." 
My streszczamy je, jako bardzo pożądane dla 
czytelników naszych — zwłaszcza poglądy tych 
dwóch uczonych niemieckich na sprawę polską. 

Obaj mężowie zwracają uwagę Niemcom na 
niebezpieczeństwo, grożące im, czy rychlej czy 

| później, od strony Rosyi, której ludność, jeśli 
się Polskę wyłączy, sklada się z współzesłowiań 
szczonych, albo jeszcze czysto turańskich żywio- 
łów. Im bardziej Rosya zapuszcza się w głąb 
Azyi, tem więcej wyrabia w sobie popęd zabor- 
czy, tak obcy prawdziwemu żywiołowi słowiań- 
skiemu. 

Kultura rosyjska, to blichtr i azyatyzm 
zamaskowany, a przezto tem niebezpieczniejszy. 
Autor powołuje się na sądy wielkich mężów i 
przytacza słowa Napoleona I, który wypowiedział, 
że „Europa w przeciągu pół "wieku stanie się ko- 
zacką, jeźeli nie wejdzie na drogę republikaniz- 
mu‘, — Fryderyk, zwanv Wielkim, zaś powie- 
dział: ,,Rosya to straszna potęga, która Europie 
stać się może niebezpieczną*. Wymownie świad- 
czą o tem zabory rosyjskie od czasów Piotra I 
w zastraszujący rozszerzane sposób. Ku zacho- 
-dowi dotaria Rosya aż w kraj nadodrzański, do 
Wrocławia zbliżyła się na odległość mil kilkunastu 

i klinem się wbiła między Prusy i Austryą, 
ostrzem zaś tego klinu mierzy w kierunku Berlna. 

Niebezpieczeństwo grożące ze strony Rosyi 
najwidoczniej się ujawnia w Polsce, gdzie najbar- 
dziej w oczy bije barbarzyński charakter rosyj- 
skiego gwałtu. 

ich melodye ogólnie się rozpowszechniały. 

Rozbiór Polski stał się węzłem, w który 
się splotły losy środkowej Europy z polityką ro- 
syjską.  Wtenczasto sumienie polityczne euro- 
pejskie było zupełnie przygłuszone. Powoli do- 
piero przekonano się, że Polska jest członkiem 
zachodniego ciała, któremu przez zburzenie Polski 
zadano ranę głęboką, do dziś się jątrzącą, bo za 
każdym większym ruchem politycznym zawsze 
na widownią występuje sprawa pol. 
ska; dowód, że ten jej stan obecny 
tylko jest tymczasowy m. 

Po nieszczęśliwym wyniku powstania pol- 
skiego z-r. 1830 rozbudziło się wszędzie współ- 
czucie dla pognębionego narodu. I w Niem- 
czech, wbrew świętemu przymierzu, .w żywych 
ono ujawniło się wyrazach. Jak dawniej Miiller 
tworzył pieśni o Grekach, tak teraz Platen śpie- 
wał o Polakach; lutnia Lenawa nastroiła się do 
pieśni takich, również jak poetyczny talent Maltitza. 
Równocześnie utworzone wówczas pieśni polskie 
przekładano na język niemiecki, a wzruszające 

„Kto 
sięga pamięcią w 4te dziesięciolecie bieżącego 
wieku, tak pisze Frantz, uprzytomnić sobie może, 
jak wówczas w gospodach publicznych przy wtórze 
harfy wszędzie brzmiały owe pieśni polskie. 
W kołach familijnych również je śpiewano, jak 
n. p. marsz Kościuszkowski. I tak było jeszcze 
po roku 1840. Dziś natomiast wszystko jakby 
w niepamięć popadło, jakby przebrzmiało. Ztąd 
może — zwykły to bieg rzeczy — że swiat 
wciąż czegoś nowego żąda. 

Cóż znaczy — powiada p. Frantz — mo- 
ralność bez współczucia. Czyż to nam, Niem- 
com, wolno szyderczo spoglądać na 
usiłowania Polaków, których nie szczę- 
dzili w celu odrodzenia i to w chwili, gdy my | 
sami święcimy odrodzenie narodu 
własnego. Skoro rozbudzenie popędów na- 
rodowych jest powszechnem w naszem stuleciu, 
dla czegożby właśnie miały drzemać uczucia na- 
rodowe u Polaków, którzy są wybitniejszym na- 
rodem, niż Rumuni, Bułgarzy i Serbowie, a my 
te dążenia u nich uważamy za słuszne. 

Zawsze przecież Polacy stanowią naród li- 
czący przeszło 10 milionów(?!!) a w nich pa- 
mięć przeszłości nigdy nie wygaśnie, 

Powinniśmy, my Niemcy, i to cenić, że Po- 
lacy wszelkiemi siłami opierają 
się panslawizmowi, chociaż za to nara- 
żają się na knut, szubienicę i Sibir. Wymowne 
to świadectwo siły moralnej. 

Z drugiej strony nie powinni- 
śmy zapominać, że naród polski był 
nam zawsze pokojowym i dogodnym 
sąsiadem i nam nawet nieocenioną wyświa- 
dczył przysługę, uwolniwszy Niemcy od jarzma 
tureckiego, gdy Jan III pobił Turków pod Wie- 
dniem. Od ocalenia Wiednia naów- 
czas zależała cała przyszłość Nie- 
miec! 

Mówią, iż Polska sama winna własnemu 
upadkowi. Jest to tylko w części prawdą, bo 

ALL LLIN TIE EES LIE ERTS PINE BER STE EEE EN LC So OEE ITE AZ ZOO SE OWCZE OZZIE 

faktem jest, iż z zewnątrz położono umyślnie 
zaporę naprawie koostytucyi. A w tej samej 
chwili, gdy nowa kcnstytucya powstała, 
aby położyć kres dotychczasowej 
anarchii, sąsiedzi wtargnąwszy do kraju, za- 
dali ostateczny cios istnieniu samego państwa, 
„gdyź jakobinizm pojawiający się w Polsce tak 
nakazywał”, „Jakobinizm* w tym narodzie szla- 
chetnym i w jego sejmie wyłącznie z szlachty 
złożonym jest nonsesem. 

Bezprzykładna to obłuda poli- 
tyczna, jak bezprzykładnem i jedy- 
nem w całej historyi chrześciań- 
skiej Europy jest zburzenie pań- 
stwa, żyjącego w pokoju z wszystkimi 
sąsiadami swymi, zburzenie, doko- 
nane bez wszelkich rzetelnych po- 
wodów. 

Ale chociażby nawet Polska istotnie była 
winną swego upadku, to fakt, że stała się ofiarą 
Rosyi, że wyrwaną została Europie zachodniej, 
było i pozostanie brzem'ennem w następstwa nie- 
szczęściem, którego bądź co bądź unikać należało. 

A. któż to przedewszystkiem winien i mógł 
był temu zapobiedz, jeśli nie Niemcy, lub oba 
główne jego państwa. Ze się tak nie stało, 
ciąży na Niemczech wina wobec ca- 
łej zachodniej Europy. To prześwia- 
dczenie mieć już lub też zdobyć sobie powinniśmy 
i wyznać otwarcie, 

Równocześnie powinno być rzeczą sumienia 
narodowego, ażeby wina była zmazaną, 
o ile stosunki na to pozwolą. Nie można cofnąć 
zupełnie tego, co się stało przed wiekiem; po- 
wstałe tymczasem nowe stosunki żądają uwzglę- 
dnienia. Jeśliby zaś wina pozostała niezmazaną, 
natenczas i kara nie minie. 

Wspomniani już wyżej poeci niemieccy, któ- 
rzy podnieśli głos w obronie Polski prorok o- 
wali równocześnie, że dokonany 
gwałt na Polsce strasznie się kie- 
dys pomści na Niemczech. I od dawna 
już zresztą przedsmak owej kary uczuwamy w 
niebezpieczeństwach, wynikających ustawicznie ze 
stanowiska Rosyi w Polsce, zniewalających nas 
bezustannie do pogotowia wojennego. Ażeby 
więc w tym względzie nastała zwiana, jest to 
dla Niemiec w całem tych słów znaczeniu k we- 
styą życia. 

Militaryzm dzisiejszy — powiada autor da- 
lej — jest wynikiem polityki zaborczej rosyjskiej, 
(Tu niezupełnie ma autor słuszność, bo ów mili- 
taryzm jest także wynikiem polityki zaborczej 
Prus w wojnach ostatnich. Gdyby nie zabranie 
Alzacyi i Lotaryngii, to na granicy francuskiej 
panowałby dziś spokój niczem nie zagrożeny. 
„Pięćdziesiąt lat najmniej stać będziemy musieli 
pod bronią — powiedział jeueral Moltke w sej- 
mie pruskim czy parlamencie niemieckim — bo 
Francuzi nie pozwolą nam na rozbrojenie.* — 
Uw. Red.). Gdyby staa taki miał się utrwalić, to 
byłoby poświadczeniem śmierci zachodniej Europy. 
Sprawa polska jest punktem, który 
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przedewszystkiem załatwiony być, 
winien, bo o ile azyatyzm ukrywa się pod po- 
stacią Rosyi, o tyle również pewną jest, że je- 
dynie przez stanowisko Rosyi w Polsce, azyaty- 
zmowi temu otwiera się droga do zachodu i cią- 
gle dotąd stoi otworem. 

Zamiast się niszczyć zatem w walkach wza- 
jemnych, niechajby państwa zachodnie utworzyły 
związek dla skutecznego odparcia tego rosyjskie- 
go azyatyzmu.“ 

Tak kończą się te wywody. 
Wobec dziś panujących stosunków, łatwo 

zrozumiemy, że głos tych dwóch bezstronnych 
uczonych mężów niemieckich jest głosem wołają- 
cego na puszczy. Nie szkodzi wszakże, że głosy 
takie brzmią i odzywają sie raz po raz, budzgc 
i niespokojne sumienia nawołując do obrania in- 
nej drogi. Tak dziś wszechwładna racya stanu 
pruska wiecznie trwać nie może; w danych oko- 
licznościach i przyszłych wypadkach głosy szla- 
chetnego współczucia dla nas przebiją tę grubą 
powłokę samolubstwa. a może i interes własnego 
bezpieczeństwa pokieruje krokami sfer dziś rzą- 
dzących. 

> W sprawie miesienia bandln niewolnikami. 
Jeden z redaktorów włoskich odwiedził kar- 

dynała Lavigerie, aby dowiedzieć się o jego za- 
patrywaniu na wyprawę przeciw niewolnictwu. 
Kardynał rzekł, iż niewolnictwo rodzinne, jest 
naturalnym skutkiem wielozeistwa muzulman- 
skiego, które zmusza mężów sprowadzać sobie 
żony ze wszystkich stron. 

Najniebezpieczniejszem ogniskiem łowów nie- 
wolniczych, jest dzisiaj bezwątpienia wybrzeże 
trypolitańskie. W okolicy Trypolis znajduje się 
40,000 niewolników, którzy transportowani są 
głównie z Bengazi na okrętach do Konstantyno- 
pola, nie jak zwierzęta, ale jak bele towaru. To 
co się dzieje w Trypolisie, gdzie żaden okręt 
wojenny nie zapobiega temu niecnemu handlowi, da 
się porównać jedynie z tem, co się dzieje w Ma- 
roko, gdzie istnieje instytnt eunuchów, w którym 
śmiertelność wynosi 80 procent. Niesłusznie jest 
nazywać morze Sródziemne, francuzko - włoskiem 
morzem; powinno ono być morzem chrzescian- 
skiem. Zamiast wzajemnie walczyć przeciwko 
sobie, narody powinnyby tam podać sobie ręce 
w imię obyczajów chrześciańskich. Afryka jest 
dużą, znajdzie się w niej miejsce dla wszystkich. 
Wybrzeże atrykańskie, należące do Francji, cią- 
gnie się na dosyć długiej przestrzeni, Anglia zaś 
ma Egipt. Dla czego Włochy nie zajmują Try- 
polisu i dla czego nie zamykają ostatnie: otwartej 
bramy niewolni ctwa? F.ancja powitalaby to z 
radością. Zejecie Tunisu niczego nie dowodzi. 
Należy je przypisać przeważnie niepowściągliwo- 

MIKOŁAJ REJ. 
(1505—1568). 

(Dokończenie). 

Jest jeszcze inny rodzaj pism Reja -— zgoła 
nie poważnej treści — „figliki', które pisał 
w chwilach wesołego usposobienia. Przytaczamy 
tu niektóre: 

„ Co dziesięć koni pasł. 

Jeden pssł dziesięć koni, i wsiadi na jednego. 
Gdy je pędził do domu, zapomniał onego: 
Naliczył jedno dziewięć, i wnet się zatroskał. 
Bież.ł nazad do lasu, mówiąc, iż tam został. 
I potkał się z sąsiadem, pytał o gniadego, 

Jeśliby gdzie nie widział tam konia łysego. 
Ten rzekł: „A toć i łysy, co to siedzisz na nim!‘ 
Teraz się chłop obaczyl, jechał nazad na nim. 

Co sędziemu kamień ukazował. 

Przyszedł jeden do sądu, kamień w zanadrzu miał, 
Więc sędziemu przez suknię palcem ukazował. 
Sędzią mniemał, że worek i waet za nim wskazał, 
Osądziwszy, szedł k'niemu, aby mu ukaza'. 

On mu kamień ukazał: „Maiemasz być darować? 
„Czekałem ja, gdy będziesz dekreta farować, 
„Jeśli niesprawiedliwie, tem pamiętnem w czoło 
„Misiem ci dać, ażbyś się był obrócił w koto. 

Co kréla-o herb prosił. 

Gdy król herby rozdawał, jeden też oń prosił, 
Swe zasługi, godności ku górze wynosił. 
A był łotr na wszem silny, świat go nie urodził. 
Król rzekł: „Nie wiem, bych ja w to foremnie ugodził, 

ści ówczesnego włoskiego i francuzkiego przedsta- 
| wicieła. Mówiłem nieednokrotnie w Paryżu — 
zawołał kardynał Lavigerie — że jeżeli nam za- 
jęcie Tunisu w istocie przyniosło korzyść, w ta- 
kim razie konsul włoski Maccio zasługuje na 
legią honorową. 

Myśl usunięcia ohydnego handlu niewolni- 
kami zajmowała zawsze Anglią, i ona też dzisiaj 
pierwsza pomyślała o urzeczywistnieniu myśli, ped- 
danej przez dostojmka katolickiego Kościoła. 
Na posiedzeniu izby angielskiej poruszono sprawę 
niewolnictwa, a podsekretarz dla spraw zagrani- 
cznych wypowiedział przy «bradach co następu e. 
Rząd angielski zawezwal Belgią, ażeby. zwołała 
zebranie mocarstw, celem przeprowadzenia pro- 
jektu kardynała Lav gerie, dążącego do zniesie- 
nia handlu niewolnikami. Również porozumiano 
się z Niemcami pod Zanzibarem, i z angielskiemi 
stowarzyszeniami handlowemi. Co do Belgii, to 
ta widocznie chce działać na własną rękę, gdyż 
na podanie rządu niemieckiego, wzywającego 
wszystkie interesowane państwa do współudziału 
w walce z niewclnictwem, rząd belgijski odpo- 
wiedział wymijająco. W krajach Kongo chce 
Belgia środki przeciw handlowi niewolników za- 
rządzić na własvą rękę; może być, iż niechce na- 
wet w tej sprawie z Niemcami nic mieć do czy- 
nienia. 

W każdym razie trzeba zauważyć, że pier: 
wsze wysiłki celem zniesienia handlu niewolni 
ksmi, wyszły ze Stolicy Apostolskiej. Ona to 
zawezwała wszystkie mocarstwa do zajęcia się 
tą sprawą, dążącą do celów tak wzniosłych; za- 
proponowała jako najodpowiedniejszy środek mię- 
dzynarodową konferencyg, na którejby wszech- 
stronnie sprawę tę rozstrzygnięto 1 zarządzono 

odpowiednie środki przeciwko niewolaictwu. 
Rząd niemiecki odpowiedział przychylnie na 

papiezkie wezwanie, a dzisiaj przystąpiła Anglia 
do urzeczywistnienia życzenia papiezkiego, wzy- 
wając Belgią do uczynienia w tej sprawie odpo- 
wiednich kroków. (Ca Niemcy dalej wyślą uczy: 
nić, dzisiaj jeszcze niewiadomo. 

O wynikach biokady azgielsko-niemieckiej, 
dotychczas nic pewnego niema, jak również niema 
pewnych wiademosci o współdziałaniach angiel- 
sko-n'emieckich na wybrzeżach wschodniej Afryki; 
to wiadomem jest jednak, że w Zanzibarze pa- 
nuje ogólna niechęć do Niemców, która przenosi 
się i na innych Eurępejczyków. 

Co się zaś wogóle stanie z całą blokadą, 
dzisiaj przewidzieć ‘trudvo, w każdym razie 
„ogniem i mieczem‘,: wiadome, nie wpływa Se 
umeralniajaco na „dzikich“ — gdyby to je- 
szcze nie mano innych celów, jak ogreniczenie 
handlu niewoln: ıkami, ale chęć pomszczenia sie 
na krajowcach za doznane krzywdy, a tem wię- 
cej żądza zaborcza i chęć wzbogacenia się ko- 

„Bo król dać państwa mcże, lecz enoty nie może; 

„A tak zkądinąd o nie staraj się nieboże.* 
Bo herb do złych zwyczajów, na garnku pokrywka, 
W którym miasto szałwii, wre czasem pokrzywka! 

Co rybki o ojea pytał? 

Błaznowi małą rybką ra talerzu dali, 
A sami sobie większe z misy rozebrali. 
Ten przyłoży do ucha, pilnie jej słuchając, 
A ci się Biedząc śmieją, co czyni pytając. 

Rzekł: „Ojeiee mi utonął, by mi powiedziała, 
„Pytam się, jeśliby go gdzie w wodzie widziała? 
„Rzekłą mi: pytaj starszych, co na misie były; 
‚Ale widzę, żeście je szpetnie rozchwycili.* 

A cóż wyrzec o języku w jego utworach, 
który on pierwszy wyrobił i postanowił jako ję- 
zyk literacki, w którym wiek swój tak wybornie 
odbył, gdzie na każdej stronnicy mamy drogą 
mowę przodków naszych, nie skoślawioną na 2a- 
dnym cudzoziemskim wzorze. Jestto język czy- 
sto rodzinay, język eałego narodu potoczay, je- 
zyk ludu pełen porównań z siłą życia przysłów 
i zwrotów tak polskich jako w innych, pisarzach 
współczesnych i w dzisiejszych daremnie szukamy. 
Właśnie ta nieumiejętność w młodości Reja ła- 
ciny, nadała językowi jego i stylowi barwę na- 
rodową polską i zachowała w jego dziełach naj- 
wspanialszy pomnik czystego języka polskiego z 
XVI wieku. On utorował już drogę Kochanow- 
skiemu, który język poetycki od razu tak wysoko 
postawił, 

Na zaxończenie podajemy jednę z pieśni 
religijnych Reja: 

"można tej rzeczy ubić i dia- tego zwróciła się | 

sztem ludów afrykańskich niepoślednią odgrywa 
w całej tej sprawie rolę. if 

Anglia poznała, iż dotychczasową drogą nie 

do mocarstw z prośbą poszukania innej, cdpo- | 
wiedniejszej drogi. Tyle dzisiaj piszą o cywili- | 
zacyi i umoralmeviu ludów, może wreszcie te 
odezwy w imię .,Judzkosci i ,.cywilizacyi uwień- — 
czy pomyślny skutek i Europa dzikim przynaj- 
mniej wymierzy sprawiedliwość, lub poda drogi, 
jakiemi postępować należy. Szczęśliwi „dzicy, 
jakie oni wzbudzają współczucie! 

Wiadomości polityczne. 
Berlin. Cesarz Wilhelm był sie" 

zaziębił przed dwoma tygodniami na ostatniem 
polowaniu. W kilka dni później zaręczały pisma, 
zwłaszcza półurzędowe, że ustąpiły już wszelkie, 
nieznaczne» zresztą, skutki zaziębienia. Teraz 
odzywają się niektóre dzienniki, iż cesarz jeszcze 
nie odzyskał zdrowia; trudy polowań bowiem 
wywołały znowu dawniejszą cesarza chorobę 
uszną. Najświeższe półurzędowe nie wspomi- 
nając o stanie zdrowia monarchy, donoszą, iż za 
tydzień uda sie cesarz na polowanie dworskie 
do Góhrde w Hanowerskiem. 

Księcia Bismarcka przed niedawnym 
czasem mianował uuiwersytet w Giessen do- | 
ktorem teologii protestanckiej. — 
Książę doktor teologii w odpowiedzi na tak nie- 
zwykle zamianowanie wyraża, iż nowy zaszczyt 
zawdzięcza zapewne temu, że występuje zawsze 

jako zwolennik „wyrozumiałego i. praktycznego 
chrześciaństwa* (.,duldsames und praktisches 
Christenihum‘‘). Z wiekiem, doświadczeniem i 
coraz lepszem poznawaniem ludzi. i spraw lu- 
dzkich — kończy książę swe pismo dziękczynne 
— człowiek staje się „wyrozumialszym i pobła- | 
żliwszym dla przekonań innych.‘“ 

Wiadomem było od dość dawna, że rząd 
postawi w $arlem encie wniosek o przyzwo- 
lenie va stokilkanaście milionów ma- 
rek pożyczki na potrzeby marynarki. — One- 
gdajsze rozprawy parlamentowe wykazały, że p. 
minister wojny widzi potrzebę nadzwyczajnego 
wydatku 40 do 50 milionów na artyleryą 
polową (patrz numer wczorajszy) gdyż — jak 
twierdzi minister — polowej artyleryi potrzeba | 
liczniejszej i iepszej uprzęży, większego ta- | 
boru itp. Na nowe te „‚niezbgdne ulepszenia mo- 
cno już potrząsają głową różne w Niemczech stron- 
nictwa, Berlinski „Tageblatt“ stara się dowieść, 
ze va uprzęże i tabory wystarczyłoby sowicie 6 
milionów mr ; a dajmy na to, że minister wojny 
pragnie każdą bateryą polną powiększyć na wzór 
francuzki, potrzebaby jeszcze dołożyć drugie 6 
milionów —, razem więc 12. Lecz na co je- 

Hejnał świta na ranne powstanie. 
(Początkowe lt-ry dzją imię i nazwisko autora: 

Mikołaj Rej). 
Hejnał świta, już dzień biały 
Każdy człowiek w wierze stały 
Powstań do Pańskiej chwały! 

Miożny Boże! wszej radości, 
Rozmnożycielu światłości, 
Oświeć nasze ciemności! 

Bözei ona noe minęła | 
Co po wszem świecie słynęła, 

Już z twej łaski zgiaęła. 
Mitöras był w raju ustawił, 
Co był pierwszy człowiek sprawił, 
By każdą w ciemnościsch byl. 

Otóż przyszedł Twój Syn miły, 
I przejednał nam te winy, 
Abychmy tam nie byli. 

Huaskawieé nes k'Tobie przyjął, 
Z tych ciemności wiecznych wyjął, 
Aby żadny nie zginął. 

A Jemuś nas w opiekę dał, 
Aby czart nami nie władał, 
Gdyż już moe jego poznał. 

„Jedno nam te noc zostawił, 
Coć nędznemu człeku sprawił, 
Aby swej prace ulżzł.. 

JRsczysz nas i z tej przeżegnać, 
A przyszły dzień szczęśliwy dać, 
Gdyż nam czas ze snu powstać. — 

©j! nasza wierna światłości, x 

Już cświeć nasze ciemności 
A przyjmij k'sokie w radości. 

U dsj nam szezgsne powstanie 
A z Twej łaski pożegnanie, 
Na Twej chwały wyznanie. 



be 
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szcze 30 czy 40 milionów? „To już rzecz zgoła 
nie pojęta, kończy „Tageblatt“. 

Lubo jubileusz cesarza Franei- 
szka Józefa znowu pobudził Berlin i Wie- 

~ den do wynurzań gorącej przyjaźni, mimo to mię- 
dzy dziennikami obu sąsiadów nie ma budującej 
zgody i zaufania. — Kto wywołał waśnie? py- 
tają się z obu stron, otrząsając ze siebie winę. 
Kto wymyślił, że Arcyksigze następca Rudolf 
żywi w. duszy nienawiść do cesarza Wilhelma? 
— O tego rodzaju pytania wzmaga sie spór i 
gniew. Zrazu po stronie niemieckiej wytykano, 
że zakłócenie wywołali zapewne Czesi, Słowianie 
w Austryi, jako śmiertelni wrogowie Niemiec. 
Teraz wyszukują, że kwasy austryacko-niemieckie 
poczęły się właściwie dawniej, nie dopiero od po- 
bytu cesarza Wilhelma w Wiedniu, lecz latem 
jeszcze, a pierwszą kość niezgody rzucano z 
Gmünden, gdzie przebywa książę Kumber- 
land, syn pozbawionego tronu króla hanower- 
skiego. Na tego więc księcia i jego rodzinę, do 
której także się zalicza dwór angielski i rosyjski 
(księżna Knmberland bowiem jest siostrą caro- 
wej i księżny następczyni tronu angielskiego) — 
spadają najświeższe zarzuty niektórych dzienników 
niemieckich, W dalszym ciągu spadnie może 
wina także na Windthorsta, jako na byłego mi- 
nistra i zwolennika wygnanego króla Hanoweru. 

W Rosyi dręczą i upokarzają katolicyzm, 
zwłaszcza w „zabranych prowincyach*, to jest na 
Litwie i Rusi; to wszelako nie przeszkadza jej, 
żeby równocześnie za pośrednictwem p. Izwol- 
skiego układać się z Stolicą świętą, jak gdyby 
z dzisiejszą Rosyą, nieubłaganą prześlado- 
wczynią katolicyzmu w obrębie państwa, Rzym 
mógł się wdawać w szczere układy, z wszelkiem 
zaułaniem, że Rosya nie zdepce jutro nogami w 
Polsce, na Litwie i Rusi, co wczoraj podpisała 
na Watykanie, jak stało się przed kilku zale- 
dwo laty. 

To też różne dzienniki, a nawet francu- 
skie, życzliwe Rosyi, donoszą, że panu Izwol- 
skiemu nie udaje się sztuka wymowy i bogoboj- 
nych zaręczeń wobec Leona XIII. Papież wie 
już z własnego doświadczenia, że Rosyi dowie- 
rzać nie może, gdyż ena nie dotrzymuje żadnej 
umowy, zwłaszcza w sprawach religijnych. Papież 
mie może poświęcić podstępnej Rosyi katolickiej 
Polsce, nie może zezwolić na zaprowadzenie ję- 
zyka rosyjskiego do Kościcła, albowiem za języ- 
kiem wkroczyłoby zwycięzko nieubłagane prawo- 
sławie! 
SEED TORZE EEEEETITT TC EEE DET TEA LATE TOTEN 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznan, 6 grudnia. 

* Teatr polski. W sobotę komedya Aleks. 
br. Fredry (syna): „Wielkie bractwo”. 

* Na „Wojsko polskie“, wydanie p. Kozłow- 
skiego nadesłali przedpłatę (po 1,60 m.) w dslszym 
ciągu: 

31) Borowczyk z Poznanią 1 egz., 32) Ludxik 
Wojciechowski, garncarz w Środzie 1 egz., 33) W. 
Lewrenz z Podrzecza pod Gostyniem 1 egz., 34) J. 
Nowak z Strzelna | egz, 35), 36) i 37) pani hra- 

bina Żółtowska z Jarcgniewie 3 egz., 38) Jun Pray- 
bylski z Schiffoeck p. Hamburg 1 cgz. 

* W Jerzycach pod Poznaniem zmienione bę- 
dą stosunki szkolne dla tego, że przedmieście to po- 
znańskie ogromnie się powiększa. Liezy ono już do 
10,000 mieszktńców, a dzied szkólnych jest około 
1306 w 18 klasach. Szkcła ma być rozdzielona na 
csobną dia chłopców i osobną dla dziewcząt. Na 
kierownika pierwszej szkoły ma być powołany nau- 
ezyciel ze szkoły średniej i uczyć mają języka fran- 
euzkiego. Oprócz tego założona mcże będzie na Je- 
rzycach szkoła średnia, albowiem 200 uczniów z Je- 
rzye chodzi do szkoły średniej poznańskiej, a w tej 
opłata szkólnego dla uezniów zamiejscowych będzie 
od 1 kwietnia powiększona. 

* W Kcyni występowała śpiewaczka, Niemka, 

protestantka, i to w tak zwanej ,,culi seminaryjnej, 
w której urządzona jest kaplica; są w niej zatem 
ołtarz, organy i codzienvie odprawia się Msza 8. — 
W czasie owego koncertu pozwolicno nawet owej 
śpiewaczee stsngé na stopniach ołtarza, śpiewać sztu- 
ezki z różnych oper i kłeniać się publiczności, zło- 
żonej z żydów, protestantów i katolickiego personatu 

seminaryjnego. Niestósowneść taka raziła nawet pro- 
testantów i wielkie z tego powodu powstało oburze- 
nie w mieście. 

* W Krotoszynie zachorowała na azkerlatyng 
rodzina pedela, mieszkająca w gmachu gimnazyalnym, 
skutkiem tego zamknięto klasy przygotowaweze tegoż 
gimnazyum oraz nekstg i kwintę do dnia 13 bm. 

* W Obrzycku budowane będzie nowe probo- 
stwo na przyszłą wiosnę. Dziedzie Obrzycka hr. Ra- 
czyński, jako patron, daje 7000 m, p. Twardowski 
z Kobelnik 3000 mrk., tak, że reszta parsfian małe 

już tylko peniesie koszta tej budowli. 

* Z Gniezna donoszą ram: Niestety w starem 
Gmieźnie znów jeden z wiekopomnych obyczajów pol- 

skich ma być pogrzebany! Zuaczniejsi kupcy kolo- 
nialni, piekarze itp., postanowili nie dawać pod karą 
w roku bieżącym odbiorcom gwiazdki. Rozumie się, 
że w spółkę tego ukazu iście żydowskiego wstąpili 
i Polacy, którym podobno zawsze pilno przy hop 

sztykach nowoczesnej kultury iść w przodku. Uboga 
liczna ludność polska miasta Gniezna napróżno się 
zatem cieszyła, jak dotąd, polskiej gwiazdce. Ależ! 
— od czego postęp! 

* W Międzyrzeczu sąd ławniczy skazał dnią 
26 listopada jednego z restauratorów na karę pienię- 
źną 6 marek za to, że ten gimnazyastom sprzedawał 
zakazane upajające napoje. 

* Trzysta marek nagrody wyznaczyła prowin- 
cyslaa dyrekcya Towarz. zabezpieczenia od ognia te- 
mu, kto wykryje podpalacza, który podłożył ofień w 
Emowie w powiecie strzelińskim dria 29go paździer- 
niką roku bieżącego. ; 

* Na potrzeby kościoła pokarmelitańskiego w 
Keyni złożyli na ręce podpisanego w dalszym ciągu: 

J. Jackowska z Łekna 1,55 m., Mla ze Sław- 

ska 1,75 m., Ignacy Plutiński z Gaiezna 3 m., Mar. 
cin Folarzyński z Lekna 10 m., L B. S. z Tarnowa 
3 m., Mecenasowa Głogowska z Rawicza 3 m., Te- 
resa Kubaczewska 50 fen, X. dziekan Bakowiecki 
po raz drugi cd parafii wągrowieckiej i łęgowako tar- 
nowskiej 111,84 m., X. Krawczyński z Łubowa 6 m., 
X. dziekan Zbierski z Slesina 10 m., K. Stabrowski 

z Nakła 5 m, N. z Rogoźaa 20 m., Marya Prince 
z Dobieszewa 1,50 m. A. Urbańska z Sremu 1 10 
m. E. B. z Sremv 3 m. z Michalina: J. Szłapiński 
l m. Jan Fae 1 m. M. Kozłowska 50 fen. X. To- 
łowiński z Sielea 5 m., M. Szulczewska z Danabo- 

rza 5 mk., Marya; Gregorowicz z Sremu 1,50 mk., 
K. Kostulski z Świątkowa 2 mk., od parsfii Smogu- 

leckiej 23 mk., S.ulezewski z Chwaliszewa 5 mk., z 
Belna: J. Borowicz 1,50 m, T. Pukacka 1 m, E. 

Bartosik | m., Gaukowska 50 fen., od parifii Brzy- 
stkorzystew 40 mk., A. Amrogowiez z Rzeszynka 6 
m., od Towarzystwa Przemysłowców w Rogoźnie 10 

m., Smorowski zs Zaina 3 m, N. N. z Łabiszyna 
5 m., A. Bykowski z Kowalewa 1,50 m. 

Pan Bóg niech cdpłaci powyższe dary. O dal- 
sze ofiary najserdeczniej upraszam. 

X. Ziotkowski, proboszez. 

P. S$. Szanowae Redakeye pism polsko-katoli- 
ckich upraszam uprzejmie o łaskawe umieszczenie w 

swych łamach powyższego pokwitowania. 

* Gazeta wystrucka, niemiecka, donosi, że 

wicher, jaki panował w zeszłym tygodniu, powywra- 

eat w Prusach Wschodnich i popsuł wiele wiatraków, 
skutkiem czego zabrakło maki i chleba przez pewien 
ezas, zanim z dalszych stron dowieziono. 

* W Dobrem Mieście w Prusach Wschodnich 
piekarze — z wyjątkiem jednezo — uuósili sę, że 

nie będą dawali dodatków do chleba, jak to dotąd 
było tam zwyczajem. Skutkiem tego publiczność prze- 
stała brać od nieh chleb, kupowała go tylko u tego 
piekarza, który się do umowy nie przyłączył, a gdy 

ten nastarczyć nie mógł pieczywa, obywano się per- 
kami i tym sposobem zmuszono wszystkich piezarsy, 
iż znów zaczęli dawać dodatki, 

* Pewnego „mistrza* rzemieślniczego, nie na- 
leżącego do cechu, zapozwano do sądu o niedozwo- 
lone noszenie tytułu „mistrza*. Sprawa ta oparla się 

o sąd nadziemiański i ten potwierdził wyrok pier- 

wszej inatancyj, nie dozwalając owemu rzemieslaikowi 

nazywaé się „mistrzem. Sprawa poszła potem wyżej 
jeszeze i minieter ją w ten sposób rozstrzygnął, że 
rzemieślnikowi, ch:eiazby i do cechu nie należał, no- 
sie wolno tytul mistrza, gdy go osięgnie. Nie wolao 
tylko przybierać tytułu „mistrs cechowy“ temu, kto 
do cechu kia należy. 

* Kalendarz. Piątek 7 grudnia: Ambrożego b. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 59, zachód o go- 
dzixie 3 minut 44. 

ESS TR TEG HEERES 

UD REDAKCYL 
* Panu C. F. Twierdzii ktoś wcbee rana, że 

za czasów króla Jana Scbieskiego w Polsce palono 
na stosi — i to jakich winowajców? Tych eo 
czytywali protestanekie książki! Do- 

syć było, znaleźć u kogo taką książkę — a jus 
go palono!! Tukie endrony (twierdzi pana znejomek 
Niemiec) podaje przekonywająco jakaś książka nie- 
miemiecka, — Przyguszezamy, że takich fałszów nie 
ma w żadnej książce niemieckiej, choćby najbardziej 
wrogiej Polakom; jeżeli zaś istnieje taki kruk biały, 
to juź on ze wszystkich łgarzy największy. 

Wiadomo światu, że od początku samego refor- 

macyi ze wszystkich krajów katolickich, w Polsce 
największa panowała wolność wyzna- 
nia. Iluż to Polaków cbslamuconych „nowinkami 

niemieckiemi* porzuciło dawną wiarę! Ileż to tysięcy 

Niemców i innych cudzoziemców różnej wiary garnęło 
się do Polski — a nikomu włos nie spadł z głowy. 
Wiedzą o tem ludzie wcale nie uczeni. 

Wit Stwosz był Polakiem, nie zaś Niemcem. 
Jako taki ozdobił przeslicznym ołtarzem kościoł Ma- 
ryackiego w Krakowie. Praesiedvial długa w No- 
rymberdzo i tam także rzeźbił — to wszakże 
nie zmieniało jego pochodzenia i narodowości. — Da- 
leko więcej Niemców przesiadywało u nas i przesia- 
dule, — nikt im z tego powodu nie narzuca polskiej 

narodowości. 
ALI EP SN OREO STS A 

WIADOMOŚCI HARDLOWE. 

Sprawondanie giełdowe, — Poznań, 5 grudnia. 

40ją listy zastawne poznańskie .. . . . 10180 mr. 
31/40/4 listy zastawne poznańskie . . . . 101,10 „ 
40/, listy rentowe poznańskie . . . . . . 104,80 „ 
Zzch.-pruskie 31/,0/, liaty zast. rycerskie 101— „ 
Zach.-prussie 31/0/, listy zastawne nowe 101,— „ 
Pruskie 40), listy rentowe. . . . . . . . 104,80 „ 
Poznańskie akcyjse stowarzywz. sprytowe 130,— 
Poznański bank prewineyalny . .. . . . 11580 „ 
£0/, pożyczka niemiecka. . . . ... - . 108,25 
31/,%  potyeska niemiecka . . . . . . . 103.25 
40/, pożyczka pruska ukonsolidowana . 108— „ 
31/40/ pożyczka pruska ukonsolidowata 1064 — , 
31/40/, obligi długu państwa pruskiego . 101,30 , 
Austryacka renta złota. . . . . . . . . . 91,90 , 
Austryscka renta srebrna . . . . . ... 6880 ,, 
Polskie 50/9 listy zastawne . . . . . . . 60,75 „ 
Polskie 49/0 listy likwidacyjne . . . . . 54,75 „ 
Renta wlonke 55 Se ala ee 9000 
Renta węgierska złota . . . . . ..... 8380 „ 
Bankeoty rosyjskie ua 100 re. . . . . . 204,90 
Banknoty austryackie za 100 złr. . . . 167,40 
Banknoty frencuzkie za 100 6. .... 80,65 ,, 

Geny tergows w Posnan'u, — Dais 5 grudnia. 
(Sprawozdanie giełdowe.) 

TOWAX Piękny | Średni | Pośledmi 
(ma 100 kilogramów). | M 416% lm 4 
PRZEDICE. „3 © Was. - 18) 20: F171 40 16/20 

Żyto. 14406. „| 14/70] 141201 13 | 50 
Jęczmień ........] 14/50 | 12/50 | 11/70 
Owies........../ 13/50] 12/90] 12 | 40 
RAMOŃE 5 35 aS: u 40 2180| —| — 
Groch: 6 te. |. | —= | — | — | me | ma | — 

(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi targowej 
usiasta Poznania.) 

Cena 
Tone artykuły. | najwyż. | najniższa! przecieo. 

M 315 IM 4 

Słoma 6|—| 5/50] 5175 
Siano za 106 kilogr. | 6|— | 5150 | 5/75 
Kartofe } 3150| 2/60] 3/05 
Wołow. od łopatki 1/40 120) 1/30 
Wołow. ad brzucha 8 1120| 1|—]| 1/00 
Wieprzowina . . . m 1120| 1/10] 1/15 
Cielęcina „.... (e | 1120| 1110| 1/15 
Bkopowinu . . £5| 150) 2110 7 TS 
Słonina . , . . 8 1/40] 1/20] 1/30 
Masio. . . .... 5 2204 .1|80:] 2) — 
Łój wołowy 1|—| --|80 | —/90 
Jaja ua kaps 2180| 2172| 2175 

Premia na r:k 188889. 
dla abonentów „Wielkopolanina* 

1) OFIAROWANIE przez Titiana. 
2) UWIELBIENIE przez Palma Vecchio. 
Wspaniałe te dwa obrazy w wielkim formacie 

64 X 48 ceutymetröw, co do wiełkości zupełnie sobie 
odpowiednie, przeznaczamy jako premią dla abonentów 
„Wielkopolanina*. Dwaj znakomici malarze sztuki wło- 
skiej występują tu z swemi arcydziełami, a obrazy te w 
oryginale zachwycają świat cały. Oba powyższe obrazy 
wykonane są czarno, sposobem nowo wynalezionym tak 
zwanym fotelitodrukowanym tak świetnie, iż patrząc na 
nie, zdaje się, że to najwspanialsze miedzioryty lub sta- 
loryty, a pod względem treści religijnej i wykonania sta- 
nowić mogą ozdobę pałacu i chaty. 

„Każdy abonent „Wielkopolanina“ na- 
być moze oba te obrazy za doplata tylko 
2 marek. 

Na porto i opakowanie, jeżeli abonent mieszka bli- 
żej Poznania niż 10 mil, dopłaca 35 fen., jeżeli dalej niż 
10 mil 60 fen. — Obrazy przeseła się zwinięte w rolkę 
bez uszkodzenia, — Zamawiaé można więcej niż 1 parę 
obrazów, co z pewnością abonenci uczynią, gdy obrazy 
zobaczą. Zamówienia nadesłać prosimy pod adresem: 

Ekspedyeya „,, Wielkopolanina*, 
(Fr. Chocieszyński, Wodna ul. 15). 

m.



WIELKOPOLANIN. 

ZPO PANELE TZ A sete TE eg > od ae 

Wspomnienie. 

| W sobotę, dnia 2 grudnia r. b. rozstał się z tym świa 
heey tem dawniejszy nasz członek ś. p. 

Teofil Krótki. 
Zmarły przez długie lata był wielce gorliwym członkiem f 

Towarzystwa Młodych Przemysłowców i nie mało przyczynił 
się swą dobrą wolą, pracą i zdolnościami do jego rozwoju 
i podniesienia. Sprawował dość długo czynności wiceprezesa, | 
a w r. 1882 powołano Go na urząd prezesa Towarzystwa. 

Wobec świeżej mogily mamy sobie za obowiązek pu- 
blieznie wyrazić hołd i uznanie śp. Teofilowi za wszelkie } 
jego prace i zabiegi, które dla dobra naszego Towarzystwa 
podejmował. Spoczywaj w pokoju, zacny Pracowniku, af 
pamięć Twa wśród nas nie wygaśnie. (2754 8 

Poznań, dnia 5 gr grudnia 1888. 

er Zarząd Tow. Młod. Przemysłowców w Poznaniu. 

Przewielebnemu Duchowieństwu, rodzinie WPP. } 
Cegielskich oraz Wszystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie ś. p. 

8 "Teofila Krotkiego 
8 składamy na tej drodze najczulsze podziękowanie. 

Zona z rodzimą. 
Poznań, dnia 6 grudnia 1888, (2774 

Szanownej Publicziośsi masta Pobiedzisk i okolicy po- 
lecam swój (2759 

skład korzenny, mąki pszennej i rżannej 
z młyna parowego, dawniej należącego do p. Krotochwila w Po:na- 
niu, także z własnego m elenia po cenach niżej wyszczególnionych: 

) NE X 

‘zakupuje i place dobrze, oraz przyjmuję 
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M. Kudliński, 
złotnik i jubiler, 

w Teatrze Polskim ul. Berlińska ur. 18. 
poleca bogato zaopatrzony skład swój w biżuteryą złotą, sre- 
brną i alfenidową, oraz naczynia ko-cielne i drogie kamienie. 

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami 
w pięknych oprawach już ed 6 do 300 marek za sztukę i wy- 
żej; stósowne do zaręczyn, 

Obrączki ślubne z czystego złota dukat. od 24—120 M. za parę 
lujdorow. od 15—60 M. „ 

» > koronuego od 8—30 M. u 

Wszelkie zamówienia na nowe powyższe przedmioty oraz 
reperacye wykonuję we własnej pracowni punktualnie i aku- 
ratnie po cenach bardzo umiarkowanych. 

a p . 

M. Kudłluńska, 
złotnik i jubiler. 

W Teatrze Polskim, ulica Berlińska 18. 
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Ulica Berlińska nr. 18. 

Pszenna Nr. 00.8 ctr. 15 mk. | Ospa rżanna 5,00 mk. 
ato. Nr. 0/1335 5, 14 „ „ pszenna 450° ,, 

Rżanna Nr. 0/L ,. „ it ; 
Zarazem polecam m6j sklad wegli kamiennych. 

M. Maciejewski, Pobiedziska. 

bm 
4 opatrzony 

Co dopiero odebrałem 

u ; ; 2370) 

ER ET ORZEKA OTTO Re I ETS WERE 
aA Szanownej Publiczności polecam mój bogato za- Ę = 

skład sukna 
igotowej sarderoby mezkiej 

wykonanej w własnej pracowni. 

świeżą przesyłkę ubiorków dla 
chlopcöw w wielkim wyborze. 

Ubiorki począwszy od 3,00 mk. do najeleg. 
paletoty męzkie * » 12,00, -,, » 
ubiory ” ” 15,00 1 ” 2 
spoduie ” ” 3 50 ass ” 
żakiety ” ” 7,50 ” ” ” | 
szlafroki ” ” 9,00 ” ” ” 

SEE SELLE EE STI 
Materye sprzedawane na metry odstawiam dla sprzedających 
z drugiej ręki z pewnym rabatem, — Obstalunki wykonuję w jak 
najkrótszym czasie podług najnowszych żurnali. — Zwracam także 

Przewielebnemu Duchowieństwu uwagę na to, iż wyrabiam 

Ges” rewerendy i płaszcze “Sg 
również podług najnowszych żurnali i dobrego kroju. 

B. KALINOWSKI, 
Poznan, ul. Jezuicka 12. 

zal 
„I 

3 2628) 

H0000690200006000008 
A Dla interesów rzeznickich 
e Papiery do zawijania, nie przepuszczające & 

© tluszczu papiery pergamentowe, papiery & 
© dozapakowywania, poleca najtaniej 

D. FRIEDLAENDER, 
Handel papieru, Butelska ul. 12. © ! 

EI23888399298838888 5 

Węgierskie 
pod nieustają- 
cą kontrolą 

pana dr. 0. BISCHOFFA 
w Beriinie 

W prost od Wy- 
wozow. Towa- 
rzystwa wina 
węgierskiego 
w Wiedniu i 
w Baden; po- 

lecone przez najsłynniejszych le- 
karzy jako najlepszy środek po- 
silający dla chorych i dzieci. 
Wskutek bardzo nizkiej ceny mo- 
gące służyć, jako codzienny po- 
sitek oraz jako wino na deser. 
Sprzedaje po cenach oryginal- 

h (700) 

Medyczne Wina 

„nyc A 
J. Moczyński, Nowemiasto n./W. 

Role plebańskie 
163 mórg w Molactkowie 
pod Wrzesnia są od 1-go 
kwietnia roku 1889 na dniu 2-go 
stycznia r. p. przez licytacyą do 
wydzierzawienia. Warunki dzier- 
żawy można każdego czasu przej- 
rzeć na plebanii tamże, (2762 

Dozör kościelny. 

Własność, 
należącą do strzelnicy, składającą 
się z około czterech mórg tak wa 
rzywnego jako i owocewego ogro- 
du wraz z budynkami, jest do wy- 
dzierżawienia od 1. stycznia rp. 

Refiektanci mosą się zgłosić do 
M. Anyżcwskiego 

2720) w Doisku., 

Biuro ludowe (2526 

w Krzywiniu, ul. Kościańska, w domu pana Feuera. 
Szanownej Publiczności polecam się do udzielania rad, 

oraz wykonywania wszelkich wniosków itp., wchodzących 
w zakres spraw sądowych, administracyjnych i szkólaych. 
Wykonuję także rysunki potrzebne do u yskania konsensów 
na budowle i reperacye i przyjmuję zabezpieczenia od gra- 
dobicia i ognia. 3. Tyrakowski. 

Waänedlagorzelniilabryk! | 
Zawarlszy korzystne 

układy z słynną kopalnią 
„Kónigsgrube” je- 
stem w możnośw znane 

z dobroci (2766 
. 

Węgle szląskie 
przy odbiorze całego wagonu, 
wprost z kopalni po 28 fem. 
za cemtnar odstawiac. 

M. Stan, 
Koronowo iCrone a /B.) 

Gospodarstwo 
115 mórg przeważnie pszennej 
ziemi, w pow. Średzkim, samo w 
sob.e położone ra polu, a do gmi- 
ny, gdzie jest kościół i szkoła, na- 
leżące, z całkowitym żywym i 
martwym inwent, dobr. budyn- 
kami gosp, z całym sprzętem i 
wysiewem 17 cent. pszenicy, 26 
ctn. żyta, z wymiarem, po którym 
hipoteka czysta, 8—3800 tal. po 
50/, może zostać na gruncie, jest 
natychm. do sprzedania pod nader 
przystępn. warunk. — Mających 
chęć kupna przedstawi osob wła- 
ścicielowi M. Cieplucha, 
2755)  Zieliniee p. Swarvedzem. 

Py . d 2 ial 1 t 

Gościniec wę any, ies 
wienia w Qsieku per Kościan. 

Bardzo zacznę roboty 
brukarskie mają być puszczone w 
akord najmniej żądającemu. 

Oferty przyjmie Dom. Osiek 
per Kościan. (2758 

Ogrodowezyk pilny i zda- 
tny jak i chiopaki „do keni, 
między nimi foryS, znajdą 
miejsce w Osieku p. Kościan. 

Pilna młoda OSOBA, 
chcąca się uczyć gospodar- 
stwa, znajdzie miejsce w 
2760) Osieku p. Kościan. 

Dobra Kucharka 
na 60—70 tal. potrzeb .od 1. 1. 89 r. 

Centralne biuro zleceń 
Wielka Rycerska ulica nr. 10. 

Potrzebni od Nowego Roku: 
Ogrodnik kawaler 

obezn z wszeik. gałęź. ogrodown. 
Osrodnik kawaler 

przystojny, mog się usłagą trud. 

Kucharz samotny 
z chlub. świad. na wysoką pensyą. 

Kucharz kawaler 
mog. się ogrodownctw. tradnić. 

Młody sinzacy 
z dobr. świad. na 50 tal. pensyi. 

Chłopiec 
mówiący debrze po niem. chcący 
się na służącego wyuczyć. 
Pisarz gospodarczy kaw. 
z dobr. świad. na 240—300 mk. 

Wlédarz zonaty 
z dobremi świadectwami na 50 
talarów i deputat, (2773 

Spieszne zgłoszenia do biura 

P. Teyssandier, W. Garbary 18. 

Potrzebna od 1. 1. 89 r. lub 
zaraz (2768 

bona freblowska, 
egzam., władająca plynuie obu ję- 
zy sami krajowem*, na 240—300 m 

Centralne biuro zleceń 
Wielka Rycersza ulica nr. 10. 

Stelmach 
żonaty, znajdzie miejsce bardzo 
korzystne od Nowego Roku. 

Kucharz 
samotny, znający się troche na 
ogrodnictwie i polowaniu jest po- 
trzebny od Nowego Roka do ka- 
walerskiego domu na wieś. (2767 

A. KOWALSKI w Ostrowie, 
ulica Zdunoska 

Elew gospodarczy, 
z praktyką, szuka od Nowe- 
go Roku miejsca za takowego. 

Łaskawe zgłoszenia proszę 
nadesłać do Eksped. „Wiel 
kopolanina“ pod nr. 2713. 

1 nowa, z zupe 
Magie dehnen. ar 
kramny oraz aparat do 
petroleum i t. p. jsą zaraz na 
sprzedaż. (2763 

Uliea Podgorna nr. 12. 

Wyższy urzędnik, 
z chlub. świad., ebezn, z wszelk. 
gałęz. gospod., potrzebny jest do 
większego majątku od 1. 7, 89 r. 
P. Teyssandier, W (Garbary 18. 

Nanczącielka egzam:nowana, 
z wyższ. wykaztalc, biegła w jez. 
i muzyce, potrzebna do jednej, 
panienki na pens. 900 mk. (2772: 
r. Teyssandier, W. Garbary 18. 

Urzednik gosp., 
silny, energiczny, 25 lat wieku, z 
5 letnią prektvkg, 3 lata na 
moiejszym majątku prawie samo- 
dzielnie gospodarował, posiadają 
cy dobre świadectwa, szuka zaraz: 
lub od 1 go stycznia r p. innej 
posady (miejsca), O łaskawe o- 
ferty upraszam pod lit. P. JF. 
Dziedzinek p. Monkowarsk, 
(Bromberg). (2690) 

Organista, liczączy lat 39. 
woiny od obowiązków, gotów 
zaraz przyjąć posadę jako orga- 
nista, gospodarz lub borowy. 

Jan Rogoziński, W elichowo. 

Ogrodnik. 
kawaler, obeznany dokładnie w 
swojem zawodzie, który także 
praktykował w zakładach Erfart- 
ckich, mogący się okazać dobremi 
świadectwami, poszukuje posady 
zaraz lub od 1-go stycznia r. p. 

Zgłoszenia uprasza nadeslsc: 
poste restante N. N. Czernie- 
jewe, (Schwarzenau). (2765) 

Ogrodnik, 
kawaler, posiadający dobre świa- 
dectwa i rekomendacy», znający 
sig na prowadzeniu ananasarni, 
cieplarni, oranżeryi, obecnie w 
dożym domu, poszukuje odpo- 
wiedniej pesady w Księstwie lub 
zagranicą od l-ge stycznia r. p. 
Oferty uprasza sig pod lit. ABC. 
do Eksp. Wielkep. nr. 2744. 

Panna, 
w młodym wieku, skromna, uczci- 
wa, wydoskonalona w krawiec- 
czyźnie, znająca gospodarstwo na. 
wsi, poszukuje miejsca od 1-go 
stycznia rp. O łaskawe oferty u- 
prasza się pod lit N. N. Nr. 30 
Chory i, poste rest, (2764 

Dziś w czwartek wieczorem 

WIEDTZOWE NEJI 
poleca restauracya (2756 

N. Pudelewicza, 
Poznań, ul. Wielk. Garbary 8. 

Nakładem i drukiem Fr, Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Jozef Gertig w Poznaniu. 
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